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Z nowem półroczem 


zapraszamy Szanownych Abonentów „Na- 
przodu* do odnowienia prenumeraty. 

Celem uniknięcia przerwy w otrzymywaniu 
dziennika należy prenumeratę nadesłać jak 
najrychiej. 

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać pre- 
numerate naszymi czekami pocztowymi (Nr. 
834.095). 

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w ad- 
ministracyi, albo do rąk inkasenta, nie zaś 
roznosicielom. 


„Naprzód kosztuje : 


z odsyłką bez odsyłki 
półrocznie 12 K 9K60h 
kwartalnie . 6 K 4K80h 
miesięcznie . 2K 1K60h 


Administracya « Naprzodu» 
Kraków, Sławkowska 29. 


Z DNIA. 


Kraków, 1 lipca. 


Nowoczesna pańszczyzna. 


Ustawa o lichwie, wydana dla Galicyi d. 
12 lipca 1877 r, a dla całej Austryi d. 28 
maja 1881 r, nie będąca wyrazem tenden- 
cyi współczesnego rozwoju gospodarstwa, ale 
tylko ćwierćśrodkiem, zabezpieczającym ubo- 
gą ludność przed bezwzględnością lichwiar- 
skiego kapitału tam, gdzie wyzysk i ruina 
ofiary same się rzucają w oczy — doczekała 
się wreszcie początku swego końca. 

Wiadomo, że według dotychczasowej prak- 
tyki stosowano ustawę o lichwie tylko w 
wypadkach, gdzie szło o zobowiązania ści- 
śle pieniężne; gdzie więc szło o wyzysk, 
w innej formie praktykowany, tam ustawa 
pokrzywdzonym odmawiała pomocy. Nie mo- 

esię było bzonić<twmagdzie zawarta wuu- 
wa nie miała zobowiązań kredytowych — a 
gdzie przecież oddawała słabszego w niszczą- 
cą przemoc kapitału, gdzie takie interesy 
były, według swej materyalnej treści i teo- 
ryi prawa, raczej kontraktem kupna-sprze- 
daży, interesami mięszanymi, przy których 
czynność kredytowa ukrywa się w formie 
t. zw. Arbeitervertragu, słowem, gdzie nie 
można było wziąć na uwagę nadmiernie 
wysokich procentów, pobieranych od 
pożyczonego kapitału, mogących sprowadzić 
materyalną ruinę dłużnika. 

Bezczelnie sprytny kapitał lichwiarski, ma- 
jąc znpełną swobodę operowania w obrębie, 
nieobjętym ustawa, święcił prawdziwe tryum- 
iy — szczególnie po wsiach. Robotnik rolny, 
mrący cały rok z głodu, stanowi do dziś 
jeszcze znakomity przedmiot wyzysku. Na 
wsi też rozwinęła się specyalna forma li- 
chwy — lichwy legalnej. 

Odrobek! Kto go nie zna? Najwspanial- 
szy objaw „patryarchalnej dobroczynno- 
ści* i ojcowskiej miłości i opieki nad gło- 
dnym chłopem. Na przednowknu chłop nie ma 
co jeść, nie ma roboty. W położeniu bez wyj- 
ścia szuka pomocy u karczmarza, księdza, 
dzierżawcy lub właściciela dóbr. Dobre ser- 
ce... ludzkie uczucia... miłość ludu i inne te 
nasze wielkie zalety nie pozwalają chłopu 
odejść z niczem: pan pożycza kilka gulde- 
nów lub daje miarę zboża biedakowi i zwro- 
tu — nie chce. Nie chcąc jednak chłopa za- 
wstydzić, pozwala mu tę sąsiedzką usługę — 
usługą wyrównać: odrobkiem. Idą żniwa, ro- 
botnik. się przyda. Więc w czas najgorętszy, 
w czas, kiedy chłop na zimę chce coś zaro- 
bić i obrobić wszystko u siebie, musi odra- 
biać to, co wziął na przednowku. 

Cyfry, zebrane w czasie strejków rolnych, 
wykazują, że przy odrabianiu tego rodzaju 
pożyczek spłaca chłop swemu wierzycielowi 
w najlepszym wypadku 40—50 hal. dzien- 
nie. Znaczy to, że tyle wynosi przy „odrob- 
ku* płaca za całodzienną mordownię. 

Wyzyskiwany nie może się skarżyć, bo 
jego ugoda z wierzycielem jest swobodnym 
kontraktem kupna-sprzedaży, mocą którego 
sprzedał tylko pracę swoją, a nie obowią- 
zywał się do płacenia odsetek. A o lichwiar- 
skim wyzysku pracy ustawa o lichwie 
nic nie mówi. 

Stan taki byłby trwał zdaje się długo je- 
szcze, gdyby nie przypadek, który się wy- 
darzył tymi dniami: Oto jeden z naszych 
„chłopomanów *, doprowadziwszy chłopów swo- 
jej wsi do rozpaczy, znalazł się nagle na ła- 
wie oskarżonych, obwiniony o lichwę, a prze- 
grawszy sprawę w pierwszej instancyi, od- 
wołał się do najwyższego trybunału w Wie- 
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Organ polskiej partyi socyaino-diemokratycznej. 


dniu. I tu się nasz tak niesłychanie cyni- 
czny „chłopoman* popiekł dokładnie. Oto 
najwyższy trybunał, przyjmując jak najszer- 
szą interpretacyę ustawy, orzekł, że odwo- 
łujący się istotnie dopuszczał się 
lichwy i że lichwa nietylko tam mo- 
że mieć miejsce, gdzie idzie o spłatę 
w pieniądzach, ale i tam, gdzie dług 
umarza się pracą. W motywach wyroku 
podniósł najwyższy trybunał, że ustawa 
chce karać każdy interes, nietylko pie- 
niężny, jeśli w jego treści mieści się 
warunek takiego świadczenia, które 
jest materyalną ruiną dłużnika. 
(„Kinftige Gegenleistung wirtschaftlich ver- 
derblicher Qualität“). W każdym więc wy- 
padku, gdzie się daje komu zapłatę za pracę 
przyszłą i gdzie płaca ta będzie znacznie 
niższą, niż zwykły zarobek robotnika, tam 
mieszczą się znamiona lichwiarskiego wyzy- 
sku robotnika. („Wird dem Geldbediirftigen 
auf die zu leistende Aibeit vorschussweise 
eine weit unter dem normalen üblichen Loh- 
ne stehende Vergütung gewährt, deren Miss- 
verhaltniss zur Preisbilligang im reelen Ge- 
schaftsverkehre offen zu Tage liegt, so liegt 
eine wucherische Ausbeutung des Arbeits- 
verhältnisses vor“). 

Orzeczenie to, przynoszące chlubę najwyż- 
szemu trybunałowi, ma dla naszych stosun- 
ków znaczenie niesłychanie wielkie. Przynosi 
ono stwierdzenie, że lichwa istnieć może tam 
wszędzie, gdzie się ekonomicznie słabszy zej- 
dzie z silniejszym, gdzie kapitał lichwiarski 
i handlowy po łup sięgają, gdzie podmiota- 
mi materyalno-prawnych zobowiązań są z je- 
dnej strony bogaci, a z drngiej biedni, gdzie 
z jednej strony przystępuje do interesu: nie 
znająca względów chęć zysku, a z 
drugiej: głód. 

Może ta imterpretacya ustawy na przy- 
szłość prawem będzie, jeśli niem ustawa 
być nie może. 


WOJNA. 


Oprócz różnych komentarzy stategicznych, któ- 
rych pełno w prasie angielskiej i które dowodzą, 
iż położenie Kuropatkina jest bardzo niekorzy- 
stne, gdyż marsz japoński na Liaojang może mn 
zagrodzić odwrót, gdyby zamierzał cofać się ku 
północy — są i poboczne oznaki niezawodne, iż 
w sferach rosyjskich panuje zaniepokojenie. Mia- 
nowicie znów wypłynęła (ale tylko przez komu- 
nikaty agencyi rosyjskiej — na porządek dzien- 
ny) eskadra bałtycka — ta flota pocieszenia, 
której zjawienie się na Wschodzie ma, jak się 
wmawia w czytelników rosyjskich, spowodować 
ogromną zmianę na korzyść Rosyi... Znów po- 
dano jakies daty wyjazdu... Tymczasem, jak do- 
niosły depesze, w Kronsztadzie, który jest ciągłą 
widownią tajemniczych wypadków, recte zama- 
chów, nastąpiła w warsztatach torpedowych eks- 
plozya, która wedle rosyjskiej agencyi zniszczyła 
„5, czy 6 (sic) nienżytecznych (!) łodzi torpedo- 
wych*, a wedłe innych źródeł, wywołała olbrzy- 
mi pożar, którego pastwą padła i część arsenała, 
oraz wojennego laboratorynm chemicznego. Za- 
chodzi też pytanie, czy prócz „5 czy 6 nieu- 
żytecznych torpedowców“ (czasem chęć przy- 
słonięcia prawdy jej cząstkę odsłania) nie ponio- 
sły szwanku i inne statki, których urzędowa 
agencya rosyjska, nie umiejąca napewno do sze- 
ściu policzyć, mogła przeoczyć w swej rachubie... 

Niefortunna rura kronsztadzka spłatała zape- 
wne figla odgrzanym wersyom o ruszeniu eska- 
dry bałtyckiej.., 

Prócz legendy bałtyckiej Moskale, nie mogący 
sobie poradzić z Japończykami w otwartem polu, 
wpadli na pomysł podstępnego szkodzenia im w 
opinii państw cywilizowanych, rozpuszczaniem 
wieści o okrucieństwach, których się jakoby do- 
puszczają Żołnierze japońscy na rannych i pole- 
głych Rosyanach. Ciekawa rzecz: źródła mo- 
skiewskie do niedawna zgodnie przyznawały, iż 
obchodzenie się Japeńczyków z jeńcami i ran- 
nymi rosyjskimi nacechowane było humanitar- 
nością, iż poległych chowano z honerami woj- 
skowymi. 

Pytanie, co mogłoby spowodować taką zmianę, 
takie przejście raptowne od ludzkiego obejścia 
się do rzekomych czynów barbarzyńskich? Gdy- 
by armia japońska przeszła była w międzyczasie 
w jakiś stan rozprężenia, mogłoby to poniekąd 
stać się zrozumiałem, iż jednostki o zbrodniczych 
instynktach zaczęły, wyłamawszy się zpod kon- 
troli, grasować. Ten wzgląd wszakże odpada... 
Moskale, chcąc jednak swej baśni nadać pozory 
prawdy, twierdzą, iż posiadają corpora delicti 
w postaci fotografij. Jak gdyby fotografij nie 
można było fałszować, lub jak gdyby fotografia 
okaleczonego trupa wyjaśniała, kto się tej zbro- 


dni dopuścił? Wszak parokrotnie donoszono, iż 
na pobojowiska wypełzali wyczekujący zmroku 
włóczędzy chińscy, częstokroć może ludność osad, 
popalonych przez Rosyan, która na trupach mściła 
się za swe straty. 

Szkoda jednak, iż Rosyanie tak późno zaczęli 
się posługiwać aparatami fotograacznymi, celem 
piętnowania okrucieństw. Jakie bowiem straszne 
oskarżenie tworzyłaby fotografia, przedstawiająca 
scenę topienia 12.000 bezbronnych Chińczyków 
pod Błagowieszczeńskiem — w nurtach Amuru! 
Taką fotografię zaprodnkować w Haadze — w 
tej Haadze, gdzie car gałązkę oliwną zasadzał, 
to przecież byłoby szczytem gryzącej ironii! 

„Naród japoński jest niedostatecznie oświeco- 
ny, aby mógł zająć miejsce wśród cywilizowa- 
nych narodów Zachodu* — opiniuje w swym 
rozkazie dziennym naczelny redaktor „Wiestnika 
mandżnrskoj armii“ —  Kuropatkin. Paradnie 
wygląda takie odsądzanie innego narodu od cy- 
wilizacyi, gdy podobny specyalista, jak Moskal 
je wygłasza! 

Medice cura te ipsum! 


Przegląd polityczny. 


Gwałt pruski. Izba posłów sejmu pruskie- 
go uchwaliła 30 z. m. w trzeciem czytaniu 
w całości projekt ustawy kolonizacyjnej. 
W dyskusyi minister sprawiedliwości Schón- 
stett oświadczył: „Chodzi tu o wywołanie 
walki, którą trzeba stoczyć i którą rząd w 
porozumieniu z większością obu Izb sejmu 
w myśl praw państwa i kraju uważa za 
słuszną”. 

Walka z klerykalizmem we Francyi. Se- 
nat francuski zakończył 30 z. m. dyskusyę 
generalną nad przedłożeniem o zniesienie 
nauki kongregacyjnej, poczem 172 głosami 
przeciw 106 gł. uchwalono przejście do dy- 
skusyi szczegółowej. 

Tegoż dnia na posiedzeniu komisyi budże- 
towtf vswiadczył Combes w sprawie zniesie- 
nia ambasady francuskiej przy Watykanie, 
że w tej kwestyi wypowie swe zdanie przy 
dyskusyi nad budżetem ministerstwa spraw 
zagranicznych. Odwołanie ambasadora jest 
rzeczywiste i on do Rzymu więcej nie po- 
wróci. 


Przegląd społeczny, 


Skrócenie czasu pracy w handlu, okrzy- 
czane przez kupców jako „przesadne“, „wy- 
górowane*, „niemożliwe* żądanie ze strony 
pomocników handlowych, okazało się zupełnie 
możliwem do przeprowadzenia. Mianowicie 
największa krakowska hurtowna firma ga- 
lanteryjna: Abraham Lindenbanm, zaprowa- 
dziła u siebie zamykanie interesu o godz. 8 
wieczorem, a za tym przykładem poszła też 
wielka firma Kohn i Liebeskind. Widoczne 
jest zatem, że i inni kupcy byliby w stanie 
zaprowadzić u siebie zamykanie sklepów o 
godz. 8, gdyby handłowcy o to się upomnieli 
z większą, niż dotąd, energią. 

Strejk robotników folwarcznych. „Dzien- 
nik kujawski* donosi z Raszkowa, iż w są- 
siedniej wsi Głogowie, majętności księcia 
Tarn-Taxis, którą dzierżawi niejaki von Man- 
del, pozasłużbowy oficer pruski, wybuchł 
strejk służby folwarcznej. Powód, wedle 
„Dziennika kujawskiego*, był następujący: 
Dzierżawca wymagał, ażeby teraz w czasie 
lata praca trwała od godziny 3 zrana do 10 
wieczór. 

Na to zażądała służba odpowiedniego pod- 
wyższenia płacy, oraz zielonej paszy dla swe- 
go bydła, które na dworskiej oborze żywio- 
no tylko sieczką. Dzierżawca, chcąc zmusić 
służbę do roboty, pozamykał jej bydło. W po- 
łudnie udał się włodarz do Mandla w tej 
misyi, ażeby pozwolił udoić krowy czeladnie. 
Dzierżawca odmówił, wygrażając się „pol- 
skim świniom*, które powinny „iść do dyabła 
i z głodu zdychać*. 

Dla własnego inwentarza musiał dzierżaw- 
ca sam wyciągać wodę, a jego żona nosiła 
ją wiaderkami do obory. Natomiast, strejku- 
jący, nie tracąc na animuszu, dwiema fur- 
mankami z muzyką udali się do komisarza 
obwodowego w Dobrzycy na skargę, a naza- 
jutrz do Krotoszyna do kamery książęcej. 
Stamtąd przybył główny zarządca, który spor- 
ne kwestye uregulował. Podobno wydalono 
wszakże włodarza i kowala. 


Z literatury i sztuki. 


„Kolejarza“ nr. 19 wyszedł z druku i za- 
wiera: Kolejarze a militaryzm, Gospodarka 
kolejowa ze stanowiska służby (ciąg dalszy), 


Wychodzi codziennie o godz. 7'/, rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godas. 10 rano. 


a Z RÓ A 


Rocznik XIII 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
sd miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz, Śluby, zaręczyny i nekrologł 
po 80 hal. ed wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się a 
sene £ kor. za 100 agzempiarzy dla zamiejsco- 
wych, e 1 kor. sa 100 egzemplarzy la nie; 
scowych prenumeratorów. 


Raklamacye otwarte są wolne od opłaty pe- 
etowej. Redakcya rękopisów nie xwraca 
i .bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Przeglad społeczny, Stosunki awansowe w 
Galicyi (ciąg dalszy interpelacyi tow. Da- 
szyńskiego), Z przestrzeni, Z organizacyi, 
Kronika. 

Prenumerata: rocznie 6 koron, półrocznie 
8 kor. Numer pojedynczy 30 hal. Do naby- 
cia w biurze p. Hopcasa i Salomonowej (pl. 
Maryacki), w sklepie p. Aleksandrowiczowej 
(pl. Matejki) i w administracyi. 

Adres redakcyi i administracyi: Grodzka 
55, I. p. 


KRONIKA. 


Pamiętniki kryminalistów. 


W ubiegłym procesie morderców Kleszcza 
spotykamy się — może po raz pierwszy w 
Krakowie — z cytowaniem pamiętników obu 
zbrodniarzy, wynurzeń pisanych już w wię- 
zieniu, w obliczu grożącej szubienicy, i to 
pisanych z porady sędziego śledczego!... Je- 
den z morderców — natura wrażliwsza i po- 
dlejsza zarazem — wpadł więc na pomysł, 
aby deprawacyę swoją przypisać najpierw 
rodzicom, a potem socyalistycznym sto- 
warzyszeniom!! 

Ten sam człowiek, który jeszcze przed 
ośmiu laty rozmyślał nad tem, jakby 
kraść „w lepszym stylu“, przy pomo- 
cy środków usypiających (1), który 
na zapytanie obrońcy wyraźnie za- 
przeczył, jakoby rozmawiał kiedy- 
kolwiek o religii, pisał wobec grożącej 
mu szubienicy w więzieniu: ..„w ich towa- 
rzystwie zapomniałem o świętościach (tj. o 
swoich planach kradzieży w lepszym stylu. 
Red.) — o wszystkiem, co mi kiedyś drogie 
było, a co zniszczyli we mnie moi kole- 
dzy... Bluźniłem wszystkiemu (!) razem z ni- 
mi, spadając niżej i niżej. Po tej drodze sto“ 
czyłem się do zbrodni, która mnie aż tu przy- 
niosła..." 

Jednem słowem zbrodniarz zwala winę za 
kradzieże i mordy na — robotników uczci- 
wych, na tych, co nie kradli, nie mordowali, 
lecz myśleli o poprawie losu swojej nieszczę- 
snej klasy i stawali się przez to obywate- 


| lami. 


Wydartemi groźbą szubienicy rozumowa- 
niami nie myślimy się zajmować; kłamliwość 
ich razi wprost ohydnie i spada jako 
brzydka plama na tego doradcę, który 
Gregorskiemu poradził ratować się 
w ten sposób. 

Coby też tak powiedziano na podobną me- 
todę, gdyby np. Cyfrowicz pisał pamiętni- 
ki o tem, jak go w redakcyi „Czasu* przez 
15 lat przyuczano systematycznie do defrau- 
dacyi, albo gdyby ks. kanonik Mardyro- 
siewicz opowiadał, jak go w seminaryam 
duchownem przygotowywano do kradzieży 
bankowych... 

Ale przeciw socyalistom ma służyć nawet 
taki środek, jak rozpaczliwe kłamstwa zbro- 
dniarza, chcącego się od szubienicy ura- 
tować! 

Jakież to wstrętne i głupie! 


Rezygnacya prezydenta Friedleina. Dnia 
30 z. m. wniósł p. Józef Friedlein na rę- 
ce wiceprezydenta dra Leo pisemną rezy- 
gnacyę z godności prezydenta miasta. A za- 
tem p. Friedlein dotrzymał umowy, wymu- 
szonej na nim przez stańczyków i w umó- 
wionym terminie opróżnił krzesło prezydenta 
dla p. Lea. 

P. Friedlein był prezydentem m. Krakowa 
od r. 1898, tj. przez 11 lat. 

W sprawie jego rezygnacyi odbędzie się 
w poniedziałek 4 bm. o godz. 6 wieczorem 
nadzwyczajne posiedzenie rady miejskiej. 

Oszustwa obszarnika. W redakcyi naszej 
zgłosił się przed kilku daiami siwowłosy staru- 
szek, włościanin z Borowa (gub. lubelska), pod- 
dany austryacki, który do rokn 1870 mieszkał 
w Gralicyi, w powiecie niskim. Dziś, odarty z 
majątku, nie mając dachu nad głową, przekradł 
się przez granicę, by szukać sprawiedliwości. 

— Dobrze mi kiedyś było — skarżył się sta- 
ruszek — miałem kawałek gruntu, miałem cha- 
tę i konia i krowę, pracowałem pilnie i gospo: 
darstwo się rozwijało. Byłem młody, więc sił nie 
oszczędzałem. Aż przyszło nieszczęście. Starając 
się pomnożyć dobytek, pozwoliłem się osznkać, 
wydrzeć sobie ostatni grosz. W r. 1870 kręcił 
się w naszym powiecie właścicieł dóbr ziemskich 
Borów, Seweryn Trzciński i zbierał koloni- 
stów. Mówił, że parcelnje swoją posiadłość, bo 
nie chce już gospodarować, i że sprzedaje grun- 


? Kraków, sobota 


ta po 50 K za morgę. Mając do czynienia z bo- 
gatym panem, nie podejrzywałem nic złego. I ja 
i jeszcze 69 rodzin zawarliśmy z p. Trzcińskim 
i jego agentem Ortweinem z Rejowca kon- 
trakty, posprzedawaliśmy nasze grunta i wyje- 
chaliśmy do Borowa nie poznawszy się, że nas 
przy kontrakcie oszukano. 

— Więc jak to się stało, 
Borowie mieszkacie ? 

— A no, proszę pana, czterdzieści rodzin już 
pozostało w Borowie, bo niemieliśmy do czego 
wracać, a 30 rodzin, które majątki swoje tylko 
zastawiły, wróciło zaraz. Potracili na tych za: 
stawach połowę majątków, ale teraz coś mają. 

— Jakże was oszukano ? 

— Jak? Proszę pana, wtedy kiedy nam pan 
Trzciński sprzedawał w Nisku ziemię, Borów już 
był nie jego. Na majątku było więcej dłagów, 
niż wieś była warta. Przyjechawszy na miejsce, 
dowiedzieliśmy się, że Borów ma być sprze- 
dany w drodze licytacyjnej. W domu 
Trzciński nie wypierał się tego, ale mówił, że 
sprzedaje nam ziemię, aby pokryć dłagi. Na ja- 
kiś czas udało mu się majątek utrzymać, powy- 
dzielał nam nasze części, ale dłagów na nas nie 
przepisał. Cała dłużna suma pozostała na Boro- 
wie. Wreszcie p. Trzciński uciekł gdzieś za gra- 
nicę, a jego wierzyciele przystąpili do sprzeda- 
ży Borowa. Procesowaliśmy się z wierzycielami 
bardzo długo, ale przegraliśmy proces w dwóch 
instancyach i ostatecznie nas powyrzucano. Nie 
wiemy teraz co robić. Ani do czego wracać, ani 
tam z czego z rodzinami wyżyć. Żony i dzieci 
bez chleba i bez dachu nad głową. 

Staruszek zwiesił głowę, po pomarszczonych 
policzkach pociekły łzy. 

— „Szukam, proszę pana, sprawiedliwości, 
a może iprędko ją znajdę, muszę się przekradać 
znowu przez granicę, może kula mnie złapie, bo 
na granicy, proszę pana strzelają“. 

llustrowane karty korespondencyjne. Na- 
kładem Towarzystwa Polska Sztuka stosowana 
w Krakowie wydaną została serya z 12 kart 
korespondencyjnych. Wzory na karty uzyskano 
drogą konkursu. Autorami nagrodzonych i wy- 
dawanych obecnie kart są pp. Elina Dąbrowska, 
Anna Gramatykówna, br. Jadwiga Szeptycka, 
Kazimierz Brzozowski i Edward Trojanowski. 
Do reprodukcyi użyto najrozmaitszych sposobów, 
a więc: zwykłych klisz cynkowych, klisz trój- 
barwnych, tudzież klisz wyciętych w linoleum. 
Wszystkie karty odbito niezwykle starannie pod 
kierunkiem artysty: malarza p. Jana Bnkowskiego 
w drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego. Karty, 
w seryach i pojedyncze są do nabycia w han- 
dlach i w lokalu Towarzystwa (Wolska 14) od 
godz. 11 do 1. 

Sztuka stosowana robi w Krakowie wciąż 
znaczne postępy w różnych dziedzinach. Obecnie 
wydała krakowska firma Roman Drobner wytwor- 
nie ozdobny katalog farb, zawierający kopie kilku- 
dziesięcia prac polskich artystów, oryginalną o- 
kładkę kolorową, wykonaną przez artystę Włodz. 
Tetmajera z Bronowice, portrety krakowskich ar- 
tystów-malarzy itd. Prócz artystycznych ilustra- 
cyj zdobi cennik około 600 ilustracyj towaro- 
wych. W cenniku, jak wogóle w magazynie u- 
względniono przedewszystkiem wybory krajowe, 
o ile tylko one w tym dziale istnieją. Przy 
każdym prawie artykule towarowym podano fa- 
brykę, lub wogóle źródło produkcyi. Jest to naj- 
lepszą gwarancyą rzetelności towarn, nad którym 
daje publiczności należytą kontrolę. Wydawnietwo 
to cennikowe dorównuje najwykwintniejszym za- 
granicznym. A 

Ze stowarzyszenia robotników „Postęp“ 
w Krakowie wykluczonym została Jakób Potak, 
cholewkarz. 


Stosunki w warsztatach kolejowych w 
Stanisławowie. Nie przypuściłby może nikt, iż 
w warsztacie kolejowym, pozostającym przecież 
pod sprężystą kontrolą władz publicznych, 
dziać się mogą rzeczy, które z pewnością nie 
byłyby tolerowane w żadnem, należycie prowa- 
dzonem, prywatnem przedsiębiorstwie. A jednak 
tak jest w istocie, a dowodów na to dostarcza 
stanisławowski warsztat kolejowy. Niedołęstwo i 
niedbalstwo administracyi sprawia, iż na stano- 
wiska różnych organów nadzorczych w warszta- 
cie dostają się indywidua, stanowiące nietylko 
prawdziwą plagę dla robotników, ale przez swe 
oszukańcze manipulacye, narażające sam zakład 
na opinię, jakiej władze kolejowe chyba sobie 
nie życzą. Mamy tu na myśli werkmistrza war: 
sztatów, niejakiego Lipnickiego. „Kolejarz”, 
organ zawodowy kolejarzy, pisał jaż niejednokro- 
tnie o Lipnickim, wykazując faktami, iż jest to 
zawodowy kubaniarz, który gwałtem wydusza od 
robotników ostatni grosz, a tych, co wedle jego 
słów „nie znają się na rzeczy“, to znaczy, nie 
dają mu łapówsk, intrygami wygryza z warsztatu. 
Dyrekcya, która sprawki Lipnickiego pokrywała 
milczeniem, wskutek rewelacyj „Kolejarza* wy- 
toczyła Lipnickiemu śledztwo dyscyplinarne. Lecz 
cóż się stało? Oto protokoły, a z nimi całe śledz- 
two, ugrzęzły gdzieś w biurach dyrekcyjnego re- 
ferenta, a Lipnicki, pewny bezkarności, dokazuje 
w dalszym ciągu. 

Na dowód, jakie to indywidua cieszą się nie- 
raz tolerancyą ze strony władz kolejowych, przy: 
taczamy poniżej kilka faktów: 

P. Lipnicki, jako werkmistrz, miał władzę 
obsadzania t. zw. „partyj* kierownikami. Ze 
sposobności tej korzystał skwapliwie, bo albo 
naciągał kierowników partyj na grube kabany, 
albo na pożyczki, których nigdy nie spłacał. 
Prawie wszyscy t. zw. „partie-fiihrerzy*, pracu- 


że dotychczas w 


jący pod jego kierunkiem, musieli partyę swą 
kupić albo za „30 baniek*, albo za „2 lub 3 
obrazki*, albo poprostu za kilkadziesiąt koron. 

I tak niejaki Jasiński np. sam zeznał, że 
dał 100 koron, za co otrzymał partyę spe- 
cyalnie dlań utworzoną. Robotnik Skrzyżew- 
ski. zansznik i prawa ręka Lipnickiego, nacią- 
gnął Cicińskiego na rachunek „partyi* na 50 
koron, gdy zaś Ciciński stracił wzrok, nama- 
wiali Skrzyżewski i Jasiński robotnika Cwilla, 
by dał Lipnickiemn „30 baniek“, a dostanie 
partyę po Cicińskim. 

Gdy kierownik partyi Bauer nie chciał opła- 
cać się Lipnickiemu kubanami, wówczas Lipni- 
cki tak go prześladował, że Baner wkońcu sam 
podziękował za partyę i pracuje do dziś jako 
zwykły robotnik. 

Gdy oddano jedną partyę Dunajewskiemu, 
wysłał doń Lipnicki Skrzyżewskiego i domagał 
się 100 koron łapowego, a potem sam niejedno- 
krotnie mówił Dunajewskiemu: „Gdy się pan 
będzie znał na rzeczy, to będzie dobrze“. — 
Dunajewski sądził, że wystarczy praca bez ku- 
banów, pomylił się jednak grubo, bo Lipnicki 
tak diago rył pod nim, aż go wygryzł z kolei. 
Tak samo stało się i z robotnikiem Berezżow- 
skim. Ten jednak nie dał tak łatwo za wygraną. 
Oddalony bez słusznego powodu, jedynie na pod- 
stawie najnikczemniejszych oszczerstw ze strony 
Lipnickiego, uznał za stosowne wywlec na jaw 
spekulacye p. werkmistrza i w tym celu udał 
się do dyrekcyi, gdzie wszystkie brudy tego 
pana protokcłarnie zeznał. 

Powyższych kilka faktów chyba wystarczy. 
Jakże komicznie wobec takich stosunków wy- 
glądają „ukazy* naczelnika warsztatów, zaleca- 
jące robotnikom „pilność*, punktualność, porzą- 
dek i t. p. cnoty? Jeden taki werkmistrz, jak 
Lipnicki, posiadający władzę nad robotnikami, 
jest w stanie najbardziej natchnione kazania na- 
czelnika warsztatów w niwecz obrócić. 

Należy więc spodziewać się, iż dyrekcya po- 
czynione Lipnickiemu zarzuty należycie zbada i 
uwolni robotników od tej płagi. 


Szpiciostwo na kolejach. Do „Kolejarza“, 
pisma zawodowego organizacyi kolejarzy, donoszą 
ze Stenisławowa: 

„Dnia 23 czerwca b. r. o godz. 6 wieczorem 
przybył ze Lwowa do Stanisławowa tow. Semen 
Wityk, który z powodu swej energicznej pracy 
agitacyjnej na wsi, „strzeżony* jest oczywiście 
pilnie przez wszystkich starostów i żandarmów. 
Tym samym pociągiem przybył również w siużbie 
znany zausznik dyrekcyjny, wielokrotnie przyła- 
pany na oszustwie, konduktor Prochaska. 

Prochaska spostrzegłszy, że tow. Wityk siadł 
do dorożki nr 50 i pojechał do miasta, doniósł 
o tem natychmiast urzędnikowi, celem powiado- 
mienia policyi o przybyciu tow. Wityka. 

Czy z tego nikczemnego donosu zrobił urzę- 
dnik użytek — nie wiemy. Fakt sam jest tak 
charakterystyczny dla panujących na kolei sto- 
sunków, że wszelkie komentarze są chyba zby- 
teczne. 

Prochaska wyłapany został już wiełe razy na 
najrozmaitszych oszustwach, popełnianych w służ- 
bie! Mimo to dyrekcya to toleruje, a to dlatego, 
bo Prochaska jest jej zamsznikiem. Konduktor 
Prochaska należy do szajki oszustów i kubania- 
rzy, która — na wzór złodziejskiej zgrai z pod 
sztandaru Pilawskiego — zapomocą lizuństwa za- 
skarbia sobie łaski dyrekcyi, a równocześnie o- 
krada kolej w biały dzień. 

O szajce tej, jej grasowania na kolejach, tu- 
dzież o stosunkach w dyrekcyi stanisławowskiej, 
zajmiemy się obszernie w następnym numerze“. 

Tyle „Kolejarz“. Od dłuższego czasu dyrekcya 
stanisławowska pozostaje pod błogimi rządami 
Piaseckiego. Rządy te, jak z powyższego donie- 
sienia się okazuje, wydają już należyte owoce. 
Piasecki, skompromitowawszy gruntownie dyrek- 
cyę krakowską, postanowił zapewne i stanisła 
wowską przemienić na ekspozyturę policyjną, w 
której hodować będzie mógł nowych kandydatów 
do kryminału. 

0 zawaleniu się gimnazyum w Tarnopolu, 
o którem wiedzą już nast czytelnicy z telegra 
mn, piszą nam z Tarnopola dnia 30 czerwca: 
W kilkn ubikacyach gmachu piętrowego do 00. 
Dominikanów należącego, mieści się filia ruskie- 
go gimnazyum w Tarnopolu. W domu tym wy- 
konuje się obecnie pod dozorem starostwa re- 
stauracye na dachu, przyczem stara poddasze 
względnie gzyms w ogromnych bryłach sam się 
urywa i życiu przechodniów zagraża. Mimo więc, 
że łatwo był do przewidzenia wypadek, nie za- 
rządziło starostwo potrzebnych ostrożności przez 
okolenie tego miejsca, wskutek czego zdarzył się 
30 z. m. straszny wypadek. Gdy mianowicie o 
godz. 10 przed południem na panzie uczniowie 
po podwórzu się przechadzali i dwaj uczniowie 
IV klasy A. ruskiego gimnazynm Huk i Fedań 
nieostrożnie podeszli po pod mur, urwała się 
nagle ogromna bryła gzymsu i trafiła nieszczę- 
śliwie obydwu tych studentów tak, że Hukowi 
czaszkę roztrzaskało na kilka części, Żebra i no- 
gi pomagało, Fedunia zaś ciężko w głowę i że- 
bra trafiło. Obydwu studentów zawieziono na- 
tychmiast do szpitala powszechnego, gdzie w kil- 
ku godzinach Huk wśród ogromnych boleści du- 
cha wyzionął, Feduń zaś ciężko pokaleczony do- 
gorywa. 

Po wypadku zjawiła się z całą pompą komi- 
sya, spisano protokół oględzin itd. i dopiero po- 
trzeba było dwóch ofiar, by potrzebne ostrożno- 
ści przez okolenie miejsca niebezpiecznego za- 
rządzić, Wina w tym wypadku spada na biuro 
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techniczne starostwa i majstra murarskiego Pu- 
żaka, którzy przed sądem za przekroczenie prze- 
ciw bezpieczeństwu zdrowia odpowiadać winni. 

Filię wiedeńskiego „Bankvereinu* otwarto 
we Lwowie; otwarcie filii w Czerniowcach na- 
stąpi prawdopodobnie za kilka tygodni. 


Morderstwo. Z Hrebenowa telegrafują, że w 
miejscowości Sławsko zamordowano w nocy 
25 letnią żonę kupca Gredali Zeilera, matkę 
trojga dzieci. Zbrodniarze, dwaj młodzi 
chłopcy, posiekali ofiarę siekierami. 
W parę godzin po spełnienia morderstwa uwię- 
ził sędzia ze Skolego owych chłopców oraz p9- 
dejrzaną o udział w morderstwie kobietę nazwi- 
skiem Charkow. Morderców odstawiono do Sko- 
lego. Powodem zbrodni ma być zemsta: 

Szykany pruskie. Poznański Związek Soko- 
łów polskich w państwie niemieckim ogłasza na- 
stępującą odezwę: 

Władze policyjne zabroniły nam urządzenia na 
zlocie dnia 3 lipca w ogrodzie St. Domingo ćwi- 
czeń popisowych za wstępem dla publiczności! 
Nasze piśmienne zażalenia i ustne przedstawie- 
nia u prezesa regencyi i nadprezydenta, że za- 
kaz taki jest nieuzasadniony, nieodpowiedni, nie- 
siaszny, zbyt ciężki i surowy, gdyż narazi nas 
przy urządzeniu ćwiczeń ze wstępem ograniczo- 
nym jedynie dla członków i ich rodzin oraz dla 
grona zaproszonych gości z powodu znacznych 
wydatków na nieobliczone straty pieniężne, po- 
zostały bez skutku! Zawiadamiając o tem polską 
naszą publiczność, która, jak jesteśmy przekona- 
ni, byłaby bez wątpienia licznie pospieszyła, aby 
przypatrzeć się wynikom naszej pracy w celu 
rozwoju ćwiczeń cielesnych, prosimy ją, aby nie 
narażała się na zawód w dniu 3 lipca w nie- 
dzielę, nie udawała się do ogrodu St. Domingo 
i nie sprawiała nam prośbami o wstęp przykro- 
ści odmowy, gdyż nie możemy do ogrodu wpu- 
ścić pod żadnym warunkiem i nie wpnścimy ni- 
kogo, jak tylko: a) członków towarzystw soko- 
lich z ich rodzinami przez nich wprowadzonemi, 
oraz b) grono zaproszonych, znanych nam, ży- 
czliwych i interesowanych osób i to: za przed- 
łożeniem legitymacyi gniazda względnie listów 
zapraszających, podpisanych przez prezesa i se- 
Fretarza wydziału Związku. 

Kontrola przy wejściu kędzie ścisłą; prosimy 
i tak trudnego naszego położenia nam nie utru- 
dniać i o obejście kontroli się nie starać, gdyż 
bylibyśmy zmuszeni każdego, chociaż miłego, lecz 
niezaproszonego gościa, zawezwać do opuszczenia 
ogrodu. Prosimy zatem nam i sobie oszczędzić 
przykrości, a zachować dla nas i nadal dawną 
życzliwość. Wydział Związku Sokołów polskich 
w państwie niemieckiem: Bernard Chrzancwski, 
prezes, Karol Rzepecki, sekretarz. 

A więc i ćwiczenia gimnastyczne stanowią 
zdaniem władz pruskich niebezpieczeństwo dla 
tych, którzy „boją się tylko Boga i nikogo wię- 
cej”... Najostrzejszy kurs polityki antypolskiej 
daje się w zaborze pruskim odczuwać we wszy- 
stkich dziedzinach życia, 

List Schaumana. Sztokholmski „Aftonbladet“ 
wyjaśnia, w jaki sposób można było opublikować 
list do cara, który miał posiadać przy sobie 
sprawca zamachu na Bobrikowa, Schanman. Mia- 
nowicie już przed pół rokiem przesłał Eugeniusz 
Schauman jednemu ze swych przyjaciół opieczę- 
towany pakiecik z prośbą, by otworzył go do- 
piero w razie, gdyby zaszedł ku temu jakiś wa- 
żny powód. Po zamachu na Bobrikowa ów przy- 
jaciel zbadał zawartość przesyłki i znalazł kopię 
listu do cara z zawiadomieniem, iż tej treści pi- 
smo będzie Schauman posiadał przy sobie w chwili 
wykonania czynu, który spełnić zamierza. 

Słedztwo w sprawie Schaumana. „Fin. 
landskaja gazeta“ ogłasza, że sprawę o zabój- 
stwo generał-gnbernatora Bobrikowa rozkazano 
prowadzić nie w zwykłym porządku, lecz pod 
kierunkiem prokuratora Izby sądowej w Poters- 
burgu. Dochodzenie śledcze powierzono sędzie- 
mu śledczemu do spraw szczególnej wagi sądu 
okręgowego w Petersburga, r. st. Korobcziczowi- 
Czerniawskiemu. Wyniki śledcze mają być zło- 
żone ministrowi sprawiedliwości, który nada „dal- 
szy bieg sprawie“. A 

„Finlandskaja gazeta“ dodaje: „Śledztwo w 
tej sprawie znajdzie się zatem w doświadczonych 
rękach władz sądowych, które niewątpliwie do- 
łożą starań, aby wykryć spólników wstrętnego 
morderstwa. Pozostawienie sprawy w ręku władz 
miejscowych było niemożliwe wobec tego, że w 
Finlandyi istnieje przedpotopowa (!) organizacya 
sądowa“. 

Informowanie publiczności rosyjskiej przez 
prasę cenzuralną, o klęskach cafatu na dalekim 
Wschodzie, jest żywem zaprzeczeniem utartego 
mniemania, jakoby despota nie liczył się z opi- 
nią swych poddanych. Rząd rosyjski najwido- 
czniej boi się mówić prawdę o porażkach, zada- 
wanych przez Japończyków jego „niezwyciężo- 
nej“ armii. W ukrywaniu rzeczywistości cenzura 
nie liczy się nawet z jaką taką przyzwoitością, 
Prawie rozkazuje kłamać, przekręcać lub wprost 
przemilczać najdonioślejsze wieści. 

O ostatniej klęsce pod Portem Artura dzien- 
niki w Rosyi wychodzące, dały taką informację: 

„Tokio, 25 ezerwca. (T. A. R). — Agencya 
Reutera. O bitwie morskiej pod Portem Artura 
donoszą: Flota rosyjska w czwartek wypłynęła 
z Portu Artura i zaatakowała eskadrę admirała 
Togo. 

Admirał Togo donosi: W dniu 23 czerwca 
dano mu znać o pojawieniu się eskadry rosyj- 
skiej niedaleko od wejścia do przystani Portu 
Artura. 
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Togo wyruszył z całą swoją eskadrą i spotkał 
się z eskadrą rosyjską, złożoną z 6 pancerników, 
5 krążowników i 14 kontrtorpedowców. 

Okręty te miały widocznie zamiar płynąć na 
południe. Kontrtorpedowce japońskie zaatako- 
wały je. 

Pov stronie japońskiej uszkodzony jest kontr- 
torpedowiec „Szirataka*, przyczem poległo 3 lu- 
dzi i tyleż było rannych. 

Inne trzy torpedowce japońskie odniosły lekkie 
uszkodzenia“, 

Jest to ta sama depesza, którą drukowały 
wszystkie pisma europejskie, tylko z opnszcze- 
niem ustępu najważniejszego, a mianowicie: o 
zniszczeniu okrętu wojennego typu „Pereswiat* 
i uszkodzeniu „Sebastopola“ i „Diany“. 

Gdy myśmy podali tę wiadomość już dnia 26 
czerwca, dzienniki rosyjskie (nawet stołeczne) 
jeszcze 27-go o klęsce ani słówkiem nie wspo- 
minają. Z treści artykułów zaś można wnosić, 
że nietylko czytelników, lecz nawet same redakcye 
cenzura trzyma w nieświadomości, 

Inaczej trudno już zrozumieć artykuł „Peterb. 
Wied.* z dnia 27 czerwca, w którym publicysta 
komunikuje czytelnikom radosną wieść, że... wy- 
jazd z Portu Artura jest najwidoczniej wolny, 
skoro eskadra mogła wypłynąć na pełne morze. 
W dalszym ciągu zaś opowiada, jak groźną bę- 
dzie teraz ta eskadra dla foty japońskiej. © 

Car zaczyna się nadobre bać swoich rabów. 


Chińczycy wobec wojny. „Peterb. Wied“. 
streszczając otrzymywane depesze, stwierdzają, że 
ladność Państwa Niebieskiego przybiera corąz 
bardziej wrogą postawę wobec Rosyan. Posunię- 
cie się na północ Mvngolii tajemniczego generała 
Ma jeszcze dolało oliwy do ognia i znacznie pod- 
niosło bntę Chińczyków. Liczba chunchuzów z 
dniem każdym wzrasta, bez względu na surowe 
względem nich prawa rosyjskie. Nawet żywioły 
spokojne i pozornie uległe, obecnie podnoszą gło- 
wy i zaczynają brać czynny udział w wojnie. 
Jak to zaznaczyło wielu korespondentów, w bitwie 
pod Wafankn i Wafantienem ludność miejscowa 
gorliwie i skutecznie pomagała armii japońskiej, 
wskazując jej, zapomocą umówionych sygnałów, 
o rozmieszczeniu i ruchach wojsk rosyjskich. 

Dziś nie alega wątpliwości — kończy wspo- 
mniana gazeta — że przy pewnym układzie sto- 
sunków, Chiny będą musiały porzucić neutralność 
i wystąpić przeciw Rosyi. 

Cytując mniemanie rosyjskiego dziennikarza, 
warto zwrócić uwagę, że stara się on dość dy- 
skretnie, lecz wyraźnie zwalać odpowiedzialność 
za postawę ludności mandżurskiej na Państwo 
Niebieskie. Że Chińczycy mandżurscy żywią dla 
caratu mniej więcej takie sympatye, jak wszy- 
stkie podbijane przezeń ludy, to całkiem jest 
zrozumiałe. Ale gdyby, nawet całą Mandżuryę of 
garnął jawny bunt przeciw Rosyi, fakt ten nie 
naruszy jeszcze neutralności Chin. 

Państwo, żyjące grabieżą winno przewidywać, 
że w razie wojny na t. zw. „okrainach”, lndność 
miejscowa pomagać mu nie będzie, lecz szkodzić, 

I to nietylko na dalekim Wschodzie... 

Zemsta żołnierzy i niezadowolenie w woj- 
sku tureckiem. Z Salonik donoszą do „Frank. 
Ztg.*: W Wodenie zdarzył się następujący wy- 
padek: Oficer stacyonowanego tam batalionu re- 
dyfów albańskich uderzył w twarz jednego z żoł- 
nierzy. Wkrótce potem, gdy oficer ów znajdował 
się w kawiarni, wtargnęła tam pewna ilość żoł- 
nierzy wraz z wypoliczkowanym kolegą i zbili 
oficera. Inny oficer, znajdujący się też w ka- 
wiarni, chciał mu pospieszyć na ratunek i dobył 
szabli. Żołnierze obalili go i pokłali bagnetami. 
Zawiadomiony o zajściu major, który udał się 
na miejsce, aby zaprowadzić spokój, został też 
pobity i poraniony. Tymczasem winny całej awan- 
tury oficer, któremu, notabene, najmniej się do- 
stało, wybiegł z kawiarni i chwyciwszy kamień 
chciał nim rzucić w żołnierzy, targających ma- 
jora, trafił wszakże tego ostatniego w głowę. Z 
wielkim trudem zdołano wreszcie zaprowadzić 
spokój, tembardziej, że redyfi (rezerwiści) albań- 
scy domagają się wypłaty żołdu i odesłania ich 
do domów. 

Niewypłacenie żołdu wywołało wykroczenia 
przeciw dyscyplinie i w Monastyrze. Tu oficero- 
wie telegraficznie zażądali swych gaż, oznajmia- 
jąc, iż nie opuszczą urzędu pocztowego, dopóki 
im choć część należytości nie zostanie z mini- 
sterstwa wojny telegraficznie przesłaną. 

Fakt, iż cudzoziemscy oficerowie żandarmeryi 
otrzymują regularnie żołd za pośrednictwem ban- 
ku ottomańskiego, podczas gdy oficerowie-T'urcy 
częstokroć nie mają czem opędzić codziennych 
potrzeb, zaostrza wśród tych ostatnich nastrój 
niezadowolenia. 


ZAWIADOMIENIA. 


— Repertoar operetki lwowskiej w teatrze miejskim 
w Krakowie. 

Sobota: „Madame Sherry*, operetka w 3 aktach 
Hugona Felisea, 

— (entralne biuro informacyjne, istniejące już dru- 
gi rok w Zurychu, mające za zadanie udzielanie rad, 
wskazówek i informacyj, wyjeżdżającej za granicę 
młodzieży polskiej, przypomina, że na wszelkie py- 
tania, dotyczące studyów w zakładach wyższych 
nankowych w zachodniej i środkowej Europie, oraz 
warunków Życia w miastach uniwersyteckich, odpo- 
wiada natychmiast, jak najdokładniej i bezpłatnie 
(za przysłaniem tylko marki na odpowiedź, nieko- 
niecznie szwajcarskiej). Adres: Centralne biuro infor- 
macyjne, Zürich, Schweiz, Clausiusstrasse 1, I. Biuro 
zastępuje dawne komisye informaczyjne w poszcze- 
gólnych miastach, wszędzie zaś posiada członków-ko- 
respondentów, którzy mają obowiązek donoszenia 
biuru o ewentualnych zmianach w danem mieście i 
pomagania nowoprzyjezdnym kolegom i koleżankom, 


Nr. 182, 


mającym połecenia z centralnego biura informacyj- 
nego. Biuro jest instytucyą koleżeńską, ra i 
wspieraną przez „Związek post. młodz. pol. zagr.* 


Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę. i na spłaty — bez zaliczki. 


Mordercy z Podgórza 


przed sądem. 
Kraków, 1 lipca. 

Dragi dzień rozprawy rozpoczął się o godz. 
101/ą przesłachiwaniem dalszych świadków. 

prowadzeni zbrodniarze zachowują się w ten 
sam sposób, co wczoraj: Gregorski smutny, przy 
gnębiony; Sobol zaś cynicznie uśmiechnięty, swo- 
bodny. Wchodząc na salę, kłania się z gracyą 
lekarzom i sędziom, a siadając, bawi się niedbale 
palcami. Obserwuje galeryę, na której zebrała 
się znaczna liczba ciekawych i żądnych wzruszeń 
kobiet. 

Świadka Bronisława Karcza, agenta policyi, 
który opowiada, że oskarżeni, przyznając się w 
policyi do popełnienia zbrodni, nie mówili nic 
o tem, czy zamiar zamordowania Kleszczów z góry 
powzięli, — mierzy Sobol wzrokiem wyzywają: 
cym, jakby mn chciał powiedzieć za Cyrano de 
Bergeraciem: „Znasz cztery tylko litery z alfa- 
betu, składające się na wyraz: kiep, a tyle ga- 
dasz“. 

Na sali słychać głośny płacz. To ojciec Gre- 
gorskiego, staruszek, przysłuchując się rozprawie, 
dostaje nerwowych ataków płaczn, a uspokoiwszy 
się chwilowo, odmawia szeptem modlitwę. 

Zeznają kolejno okradzeni przez Sobola i Gre- 
gorskiego. Jeden z poszkodowanych oświadcza, 
że okradziono go na przeszło dwa tysiące koron. 
Żąda odszkodowania w sumie 10 K, za rozrzu- 
cenie w sklepie towarów. (Na sali głośny śmiech). 

Sobol pomaga oskarżonym obliczyć szkodę, jak: 
by się bał, by go nie oszukali. Przy podawaniu 
wygórowanych wysokości szkody, kiwa gryma- 
śnie głową. W chwili, kiedy poszkodowany Sa- 
muel Messer, oceniając wartość skradzionych w 
jego sklepie butów, ogląda te, które oskarżonym 
zabrała policya; Sobol, który przypatrywał się 
temu z grymasem dziecka, podchodzi do Messera 
i podnosząc nogę, dodaje do rachunku wartość 
bucików, które ma na nogach. 

Z równym spokojem i dokładnością przyglądają 
się ubraniom, odróżniając skradzione przedmioty 
od własnych. Nie dopuszczając do żadnej pomył- 
ki w rachunku, przypominają, że zabrano im 
także kartkę zastawniczą na złoty zegarek. 

Przewodniczący odczytuje następnie opis oglę- 
dzia miejsca czynu, który między innem: poda- 
siekiera. którą Kleszczów mardowanu, 
ma ne sobie ślady krwi i mózgu i że na łóżku, 
sa które Kleszczowie rali, znaleziono drobne 
części rozbitej czaszki Kleszcza. 

Przerywając odczytywanie opisu, zwraca się 
przewodniczący do Gregorskiego z zapytaniem: 

— Panie Gregorski, czy nie mówił panu So- 
bel, jakie miał wrażenie w chwili, kiedy ude- 
rzał siekierą dziecko ? 

Gregorski: Owszem, powiedział mi, że miał 
wrażenie, jakby Km w balon. (Poruszenie). 

W dalszym ciaąjzu odbywa się czytanie zeznań 
świadków nieobecnych, świadectw moralności i 
wyciągów z ksiąg karnych, podających, że Sobol 
dotychczas nie był karany, i że Gregorski był 
karany w styczniu b. r. za kradzież nafty dwu- 
dniowym aresztem, zamienionym na 10 K grzy- 
wny. 

Obaj oskarżeni spisali w więzieniu swoje curi- 
culum vitae w formie „pamiętników*. Przewo- 
dniczący stwierdza, że Sobol i Gregorski spisali 
te pamiętniki na polecenie sędziego śledcze- 
go. który chciał mieć dokładniejszy obraz psy- 
chicznego stanu oskarżonych przed popełnieniem, 
w czasie dokonywania i po spełnieniu morder 
stwa. Na prośbę Sobola odczytał protokolant je- 
go pamiętnik. Sobol opowiada w nim o swojej 
młodości, o pobożności swoich rodziców, którzy 
go mimo tej pobożności ciągle bili i zaniedby- 
wali, o pracy zawodowej i głodowych dniach, 
które go pchnęły na drogę kradzieży. Zachęcany 
przez Gregorskiego popełnił czyn, który „zatra 
cił moją duszę i ciało“. 

Tu następuje zmiana w zachowaniu się Sobo- 
la: oskarżony słuchając swoich słów, płacze, 
zwiesza głowę i gryzie palce. 

Gregorski wyjaśnia, że od dłuższego czasu 
ustała u nich obu wszelka wiara w Boga, w 
prawa, sądy; że wymęczeni uciążliwą pracą za- 
wodową a nieproduktywną, postanowili kraść, 
kraść tylko dla pieniędzy. Ja przynajmniej taki 
cel miałem. W wypadkach, gdzieby trzeba było 
użyć jakiegoś gwałtowniejszego środka, myśla- 
łem wyłącznie o środkach usypiających, podczas 
gdy Sobol zawsze mówił o morderstwach. W tym 
kierunku w usposobieniach naszych różniliśmy 
się zasadniczo. 

W „pamiętniku“ swoim obwinia Gregorski 
swoich rodziców, którzy go zaniedbywali, i człon- 
ków towarzystwa „Postęp“, którzy „bluźnili Bo- 
gu, drwili z kościoła, z praw, z urządzeń społe- 
cznych*. W ich towarzystwie zapomniałem o 
świętościach, o wszystkiem co mi kiedyś drogie 
było, a co zniszczyli we mnie moi koledzy, tak, 
że upadłem moralnie zupełnie. Blnźniłem wszy- 
stkiemn razem z nimi, spadając niżej i niżej, 
Po tej drodze stoczyłem się do zbrodni, która 
mię aż tu przywiodła. 


ja ie 


Po odczytaniu tych ałów zmienił oskarżyciel , przez 


Kraków, sobota 


odstępując od oskarżenia go o udział w mordo- 
wanin dziecka, a oskarżając o udział w za- 
mordowaniu Kleszcza przez gotowość do ewen- 
tualnego dania Sobolowi czynnej pomocy. 

Po półgodzinnej przerwie odczytał prof. dr 
W achholz sprawozdanie lekarzy-rzeczoznawców. 
Na prawej połowie czoła zamordowanego Kle- 
szcza znaleźli lekarze guz, wielkości pięści do- 
rosłego człowieka, będący zakrzepłym pła- 
tem mózgu. Na ustach grzybek stężałej piany, 
kilka ciężkich ran na głowie, złamanie kości 
czołowej, cłemieniowej, skroniowej i ubytek pra- 
wego, czołowego płata mózgu. Kleszcz umarł je- 
dynie i wyłącznie wskutek trzech zadanych mu 
ran, z których każda z osobna była śmiertelną. 

Rany Kleszczowej są zadane tem samem na- 
rzędziem. Nie sprowadziły śmierci dlatego, że 
w chwili otrzymania uderzeń, głowa jej nie była 
opartą na stałej podstawie, jak to było u Kle- 
szcza. Ale nie można przewidzieć, czy mimo, że 
wszystkie się pogoiły — nie sprowadzą już w 
bliskiej przyszłości pomieszania zmysłów. 

U dziecka nastąpiło wskutek uderzenia wstrzą- 
śnienie mózgu. Uraz ten jest bardzo poważny 
i może w przyszłości wpłynąć na zatamowanie 
rozwoju dziecka. 

Na tem postępowanie dowodowe zamknięto i 
odłożono dalszą część rozprawy do godziny 4 po 
południu. 


Rozprawa popołudniowa. 


Bezsprzecznie najciekawszą stroną całej 
rozprawy jest niesłychanie swobodne zacho- 
wywanie się oskarżonych, dwóch typów praw- 
dziwie Lombrosowskich, przedstawiających 
się w ruchach, mowie, spozieraniu po audy- 
toryum, trybunale i ławie przysięgłych — ja- 
ko indywidua w swej psychice ogromnie 
skomplikowane, z cechami cynizmu wprost 
genialnego, jako jednostki, poruszające się 
swobodnie w atmosferze zbrodni, pojmowanej 
przez obu jako sport „w wyższym stylu“. 

Swobodne zabawianie się pogadanką przed 
zajęciem miejsc przez trybunał, beztroska i 
uśmiech, z ust nie schodzący, wzajemne od- 
czytywanie sobie listów i bezczelna rezygna- 
cya, malująca się na obliczach; głośne pro- 
testowanie przeciw podnoszącym się głosom 
oburzenia wśród audytoryum — świadczą, że 
ci ludzie szli do zbrodni już od kołyski. 

Sala żądnymi sensacyi przepełniona. 
galeryi nie mogą się kobiety pomieścić. 

Popołudniowa rozprawa rozpoczęła się o godz. 4. 

Trybunał przedłożył ławie przysięgłych 8 py- 
tań, poczem rozpoczęły się ostateczne wywody 
prokuratora, oraz zastępcy poszkodowanej Ma- 
ryanny Kleszczowej. Obrońcy z urzędu adwokaci 
dr Bogusz i dr Brummer powoływali się na nie- 
któro okoliczności, łagodzące winę sprawców 
zbrodni. Po resume przewodniczącego wicepre 
zydenta dra Pogorzelskiego, przysięgli udali się 
o godz. 71/, na obrady. 

O godzinie 8 przysięgli ukończyli naradę, a 
zwierzchnik ławy p. Krzykowski, urzędnik Kasy 
oszczędności m. Krakowa, odczytał werdykt, za- 
twierdzający 12 głosami pytania, odnoszące się 
do Jana Sobola, a dotyczące zbrodni rozbójni- 
czego morderstwa na osobie Józefa Kleszcza; 
zbrodni usiłowanego rozbójniczego morderstwa na 
osobie Maryanny Kleszczowej i jej córki Ale- 
ksandry; wreszcie zbrodni kilku kradzieży, czę- 
ścią dokonanych, częścią usiłowanych. 

Co do Jana Gregorskiego przysięgli wydali 
następujący werdykt: zaprzeczyli 8 głosami współ- 
udział jego w dokonanej zbrodni rozbójniczego 
morderstwa na osobie Kleszcza, zaś 7 głosami 
współudział w usiłowanej zbrodni rozbójniczego 
morderstwa na osobie Kleszczowej. 

Natomiast 12 głosami zatwierdzili ewentnalne 
pytania o współudział w pierwszej i drugiej zbro- 
dni, oraz pytania o zbrodnię częścią usiłowanych, 
częścią dokonanych kradzieży. 

Przy wnioskach stron co do wymiaru kary 
adwokat Dr. Łepkowski oświadczył imieniem 
Kleszczowej że nie likwiduje żadnej szkody. 


Wyrok. 

Tak w czasie czytania werdyktu, jak podczas 
narad trybunałn nad wyrokiem, obwinieni zacho- 
wywali się w niezwykły sposób. Albo swobodnie 
rozmawiali ze sobą, albo też zwracali się do 
swych obrońców z różnemi zapytaniami. Na Gre- 
gorakim znać było od czasu do czasu przygnę- 
bienie i zamyślenie, natomiast Sobol uśmiechał 
się dalej, jak w ciągu całej rozprawy. 

Gdy otworzyły się drzwi narad trybunału, ob- 
winieni powstali i otoczeni silną eskorty, straży 
więziennej, zbliżyli się do stołu sędziowskiego. 
Przewodniczący trybunału ogłosił następujący 
wyrok: 

Jan Soboł został uznany winnym zbrodni do- 
konanego rozbójniczego, skrytobójczego morder- 
stwa na osobie Józefa Kleszcza, dalej zbrodni 
usiłowanego rozbójniczego, skrytobójczego mor- 
derstwa na osobie Maryanny Kleszczewej i jej 
córki Aleksandry, oraz zbrodni częścią usiłowa- 
nej, częścią dokonanej kradzieży. 

Jan Gregorski został uznany winnym współ- 
udziała w zbrodni rozbójniczego, skrytobójczego 
morderstwa na osobie Józefa Kleszcza, oraz 
współudziału w usiłowanej zbrodni rozbójniczego, 
skrytobójczego morderstwa na osobie Maryanny 
Kleszczowej, oraz zbrodni usiłowanej, częścią do- 
konanej kradzieży. 

Obaj za spełnienie wymienionych 
zbrodni skazani zostają na karę śmierci 
powieszenie. Jan Gregorski ma 


Na 


treść i formę oskarżenia przeciw Gregorskiemu, |być powieszony pierwszy; Jan Sobol 
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drmgi, Obaj skazani zostali na zwrot szkody, 
wyrządzonej przez spełnione kradzieże. 

Na zapytanie przewodniczącego, czy wyrok 
przyjmuje, czy też zastrzega sobie trzy dni do 
namysłu, odpowiedział spokojnie Gregorski, Że 
zastrzega sobie trzy dni. Jan Sobol odezwał się: 
„Ja również“. — Ława przysięgłych zwróciła 
się do trybunału z prośbą o polecenie Gregor- 
skiego łasce cesarskiej. Przy wyprowadzeniu ska- 
zanych ze sali rozpraw, Jan Sobol zwrócił się 
z uśmiechem do publiczności, kłaniając się ka- 
peluszem. Wywołało to ogólne oburzenie. 

Rozprawa skończyła się o godzinie 83/, wie- 
czorem. 


Wojna rospjsko-japońska. 


(Telegramy). 


Eskadra wtadywostocka. 

Tokio, 1 lipca. Biuro Reutera donosi: Ja- 
pońska eskadra, która wyjechała była w pół- 
nocnym kieranku, celem ścigania eskadry 
władywostockiej, powróciła nie zna- 
lazłszy jej. 

Oblężenie Portu Artura. 

Petersburg, 1 lipca. Specyalny sprawozdawca 
rosyjskiej agencyi telegraficznej donosi z Muk- 
denu pod datą wczorajszą: Wiadomości dzienni- 
ków o walce morskiej pod Portem Artura, przy- 
czem Rosyanie mieli ponieść wielkie straty a 
kontradmirał Uchtomski z 700 żołnierzami miał 
zginąć są zupełnie nieprawdziwe. Nasza eskadra 
powróciła bez żadnych strat do portu. W walce 
nocnej dwie łodzie torpedowe odniosły uszkodze- 
nia ponad linią wodną. Przypuszczalnie zostały 
zatopione dwie nieprzyjacielskie łodzie torpedowe. 

Petersburg, 2 lipca. Oficyalnie. Telegram ge- 
nerała porucznika Żylińskiego do ministra wojny 
z dnia 30 czerwca donosi: 

Z Portu Artura nadeszły tu następujące wia- 
domości: Dnia 24 z. m. rozwinęli Japończycy 
żywą akcyę na całej linii forpoczt i przedsię- 
wzięli atak, by zająć ponownie górę Ujcelos, z 
której zostali wyparci; zostali jednak ponownie 
odrzuceni. Nasze wojsko obsadziło miejscowość 
Beikhbou, położoną na północny wschód od Siau 
biutan. Japończycy otworzyli następnie na dale- 
ką odległość silny cgień przeciw naszemu lewe- 
mu skrzydłu. 

W zatoce Talienwan znajduje się 1 krążo- 
wnik japoński i 2 torpedowce, a prócz tego 7 
okrętów handlowych, które prawdopodobnie przy- 
wiozły tam zapasy Żywności. 

W nocy z dnia 24 na 25 zbliżyły się nie- 
przyjacielskie łodzie torpedowe ponownie do 
twierdzy. 

Dnia 26 o godzinie 4 rano rozpoczęły nie- 
przejacielgskie okręty ostrzeliwać miejscowości, 
położone od zatoki Siaubiutan aż do góry Ujce- 
los, poczem silne japońskie oddziały zaatako- 
wały naprzód wzgórze 131, a później wzgórze 
126. So ostatnie wzgórze zaatakowali od frontu 
i tyłu przy pomocy małych, w tym celu specyal- 
nie na ląd wysadzonych oddziałów. Oba wzgó- 
rza obsadzili nasi strzelcy. Po odparciu trzech 
ataków strzelcy nasi cofnęli sięze zna- 
cznemi stratami na wzgórza Lun-wan tian. 
Nieprzyjaciel przedsięwziął następnie z wielką 
siłą, przynajmniej jednej dywizyi, atak na na- 
sze pozycye, jednakże został odparty. 

O godz. 31/ą po południn pojawiło się japoń- 
skle wojsko w wielkiej ilości na środkowej dro- 
dze do Portu Artura i zaatakowało górę Kiun- 
san. Dwa bataliony naszych strzelców, które ob- 
sadziły tę górę, odniósłszy znaczne stra- 
ty, cofnęły się, ponieważ nieprzyjaciel za- 
szedł od tyłu. Nasze torpedowce popierały woj- 
ska lądowe, zbliżywszy się do Lunwantian i 
ostrzeliwały wybrzeże, obsadzone przez Japoń- 
czyków. Po naszej stronie było rannych 7 ofi- 
cerów, a 200 żołnierzy zabitych i rannych. Pod- 
czas marszu Japończyków eksplodowała mina, 
przyczem przynajmniej 50 Japończyków straciło 
Życie. Straty japońskie są prawdopodobnie zna- 
czniejeze. 


i 


Wedłag ostatniej wiadomości maszerują wiel- | 


kie oddziały japońskie z Dalnego w kierunku 
miejscowości Suantsan-hou i góry Kiunsan. 

Dnia 27 stoczyły potyczkę straże przednie. 
Japończycy ustawili swe baterye na 
górze Lun-wan tian. Nasze kanonierki 
wczoraj zbliżyły się do Lun-wan-tian i bombar- 
dowały wybrzeże. Dziś w nocy baterye twierdzy 
Portu Artura strzelały na nieprzyjacielskie tor- 
pedowce. 

Londyn, 2 lipca. Główna armia japońska 
stoi obecnie 14 klm. na wschód od Portu 
Artura. 

Czifu, 2 lipca. (Biuro Reutera). Japończy- 
cy wylądowali dnia 26 czerwca na wyspie 
Elliot jedną dywizyę, która służyć ma albo 
na poparcie generała Nodzu koło Portu Ar- 
tura, lub teź na wzmocnienie generała Oku 
celem zajęcia i obrony linii kolejowej. Ja- 
pończycy mają obecnie w polu 180.600 żoł- 
nierzy. 

Marsze i potyczki. 

Petersburg 1 lipca. Sprawozdawca rosyjskiej 
agencyi telegraficznej donosi z Liaojanu pod 
datą wczorajszą: Zjednoczone armie generałów 
Oku i Kuroki, które obchodzą razem nasz 
oddział koło Kajczu, aby przeciąć mu połącze- 
nie z główną armią mandżurską, a które za- 
jęły strategicznie ważny punkt w wą- 
wozie Dalin, pozostawiły wzdłaż linii kole- 
jowej małe oddziały ochronne. Japońska główna 
siła maszeruje wąwozem Dalin. 


Energiczne ataki naszych przednich straży i 
skuteczna operacya generała Miszczenki zmusiły 
Japończyków, według ostatnich wiadomości do 
odwrotu. W południowej Mandżaryi deszcz. Unie- 
możliwia on dowóz żywności i materyału wo- 
jennego. Japończycy, którzy skutkiem deszczów 
nie mogą wlec ze sobą ciężkich dział, wystawie- 
ni są na niebezpieczeństwo i mogą popaść w 
przykre położenie, 

Petersburg, 1 lipca. Sprawozdawca rosyj- 
skiej agencyi telegr. donosi z Mukdenu pod 
datą wczorajszą: Według nadeszłej wczoraj 
wiadomości japońska flota 26 czerwca zbli- 
żyła się do Siaubintan i ostrzeliwała okolicę 
na północ od zatoki. Następnie zaatakowały 
japońskie wojska, które wysiadły na ląd, po- 
bliskie wzgórza, obsadzone przez strzelców 
naszych. Trzy ataki nieprzyjaciela zostały ze 
stratami odparte. Następnie nasi strzelcy co- 
fnęli się na główną pozycyę koło góry 
Gwinsan. 

Nieprzyjaciel wzmocnił swą straż przednią 
i rozpoczął następnie dalszy marsz naprzód. 
Po kilku bezskutecznych atakach skierował 
nieprzyjaciel swą kolumnę na drogę, wiodą- 
cą z Dalnego do Portn Artura, aby obejść 
nasze lewe skrzydło. Nasz oddział mu- 
siał się skutkiem tego cofnąć, straci- 
wszy 7 oficerów i 200 podoficerów i żoł- 
nierzy. Japończycy ponieśli prawdopodobnie 
znaczniejsze straty, ponieważ podczas walki 
dostali się na minę, która na czas wybuchła. 

Petersburg, 2 lipca. (Oficyalnie). Generał 
Kuropatkin telegrafował do cara przedwczo- 
raj, jak następuje: 

Dnia 28 z. m. w okręgu stacyi Tasziczao 
na drodze do Siujan spadł silny deszcz i za- 
lał nasz obóz. Japończycy, choć powoli, we 
wszystkich kierunkach zbliżają się 
do naszego wschodniego i południo- 
wego frontu. Na froncie południowym za- 
uważono ruch japońskiego wojska, które po- 
stępuje z południa ku wschodowi, aby po- 
łączyć się z armią Karokiego. KRekognosko- 
wanie, przedsięwzięte w kieranku wąwozu 
Dalin, wykazało, Japończycy cofnęli się nie- 
co z pozycyj, zajętych dnia poprzedniego. 

Z Feng-wang-czeng nadeszła tu wiadomość, 
że dnia 29 czerwca zauważono silny rach 
wojsk japońskich w kierunku Ufanknan i 
w kierunku wąwozu Liaokolin. Deszęz pada 
dalej. 

Węgiel dla okrętów wojennych. 

Londyn, 2 lipca. W Izbie gmin podczas dys- 
kusyi nad budżetem floty zapytał Gibson Bovles 
o zachowywanie się admiralicyi w kwestyi wy- 
dawania węgla okrętom obcych mocarstw. 

Podsekretarz admiralicyi zaznacza, że ad- 
miralicya bada każdą prośbę obcych okrętów 
o wydanie węgla bardzo szczegółowo. Przeważnie 
otrzymują obce okręty wojenne węgieł od firm 
prywatnych, w niektórych tylko wypadkach, czy 
to za względów kurtoazyi, czy to dla wygody 
wydawany bywa węgiel ze składów rządewych, 
jednakże tylko w nadzwyczajnych wypadkach i 
przy daniu rękojmi. 


TELEGRAMY. 


Strejki murarzy. 
Tryest, 1 lipca. Reszta strejkujących mura- 
rzy podjęła dzisiaj pracę. Strejk zakończony. 
Salcburg, 1 lipca. Rozpoczęli tn strejk mu- 
rarze, 


Niepokoje w Macedonii. 

Konstantynopol. 1 lipca. Ze strony tureckiej 
słychać, że wobec żywej czynności komitetów i 
pojawienia się nowych oddziałów powstańczych 
w Macedonii, uchwalona już demobilizacya bata- 
lionów redyfów będzie na razie odroczona. 

Konstantynopol, 1 lipca. Wczoraj odbyła się 
w pałacu Ildis nadzwyczajna rada ministeryalna 
nad sytuacyą w Macedonii, oraz w sprawie za- 
płaty zaległego żołdu redyfom w korpusach salo- 
nickim i adryanopolskim. 


Zniesienie ambasady przy Watykanie. 

Paryż, 2 lipca. Komisya budżetowa 14 gł. 
przeciw 10 gł. uchwaliła skreślenie kredytu 
na francuską ambasadę przy Watykanie. 


I wów. — W niedzielę 3 lipca o godz. 11 przed po- 
i= południem odbędzie się w Stowarzyszeniu zawo- 
dowem robotników odzieniowych, krawców, krawczyń 
it. p., ul. Krakowska 6, I. p., zgromadzenie człon- 
ków. Porządek dzienny: 1) Organizacya. 2) Sprawa 
członków. 3) Sprawy warsztatowe. 4) Wnioski. 


NADESŁANE. 


Ze ter «zin? dakorra nie odpawizćn. 


Wszech nauk lek, Dr Rudolf Gerber 


dentysta, 
po ukończeniu specyalnych studyów w Pra- 
dze, Wiedniu i Berlinie, osiadł w Białej, Plac 
Franciszka 10. Wyrywa zęby bez bólu. wy- 
konuje plomby wszelkiego rodzaju, leczy cho- 
roby jamy ustnej. — Sztuczne zęby i szczęki 
w złocie i kauczuku. 


Dr EMIL LIEBERMANN 


okulista, 
b. aspirant prof. Fuchsa w Wiedniu 
b. elew profesora Uhthoffa w Wrocławiu 
i prof. Wicherkiewicza w Krakowie 
ordynuje 
w Krakowie, przy ul. Floryańskiej 20 
od godz. 10—12 i od 2—4. 


N 


4 Kraków, sobota NAPRZÓD 2 lipca 1904. Nr. 182, 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku. 
ZWS AKNNNINNNKY SAATA Tygodniowa produkcya 15.000 par. KETETELIEEGIEEEEENI 


wy RR pez Towarzystwo po a Szczawa | 2 
alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne jak TAS 
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wyrobu naszego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekar- 
skiego, używaną bywa w zgadze, kurozach i przewlekłych katarach że- 

łądka z dobrym skutkiem. j 
Cena flaszki w Krakowie 15 ct. — Do nabycia w aptekach 
i drogueryach. — Skład dla Lwowa w aptece J}. Wiwiórskiego. z 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie 


prelej(e) 
jololojololo| 


Zdumiewająco niskie ceny 
Alfred Frankel Spółka komandyt. 


dawniej 


właściciel fabryki wód mineralnych. 6 
KAKOKAKANKOTANKZNINNNKNUŃ | 


1000 robotników I urzędników. 


El Módlinoska fabryka Obuwi 
193 Zastępca: L. Steigler. 
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———-,>-„-„>„>-Lv< ec nnn | szare półbuciki qa dto dla dzieci po- 
cremanial Em: faj 
NOWO-JORSKA | È 
Towarzystwo ubezpieczeń na życie | O 
Alajanstipodd mera e Oon kor aooo. 7 O = madowei | O | O|OjO|OJO|O|Ojojo|olojolo 102 wtasnych sklepów. KAOTE 
Stan ubezpieczeń z końcem 1902 . . . Koron 467,547.000:— =— w «Mi w MG mWAi W WER GREG a 
Stan czynny według bilansu za rok 1902 . »  153,388.000— 


Premie i odsetki z kapitałów w roku 1902 s 26,059.000:— 
Szczególną korzyścią, jaką zakład ten daje, jest to, że dywidenda, już po dwu latach 
od istnienia policy, zostaje ustanowioną i wypłaconą. 
leneralna dyrekcya dla Europy: Berlin, Behrenstrasse 8. 
Jeneralna reprezentacya dla Austryi: we Wiedniu I., Stubenring 18. 
Jeneralna ajencya dla Galicyi zachodniej: 

w Krakowie, przy ul. Jasnej 5, u p. Zygmunta Gleitzmana. 


Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającemi się do akwizycyi uber- 
pieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków. 224 


na 4b-owe 
pożyczki amortyzacyjne 


ofiarujemy przez pierwszorzędne instytucye finan- 

sowe Budapeszteńskie i zagraniczne aż do *% 

wartości szącunkowej na lokacyę I. II. od 
15 do 65 iat. 


4 Duchownym, ofi- 
Kredyty osobiste! com, zean 
kom państwowym, i prywatnym, kupcom prze- 


L. 61802/904 | 
mysłowcom z poręczycielami lub bez na przeciąg 
czasu od 1—15 ląt szybko, tanio i dyskretnie. 


- Ogłoszenie. F 
pl Konwersye długów bankowych i prywatnych 


Magistrat stoł. król. miasta Krakowa rozpisuje Meller Lajós és Tarsai fiteres bankierski 


| Budapest, VI., Dawid-utcza 15. 
(Zarejestrowa firma). (Uprasza się o markę zwrotną). 
re z il kilo pierza gęsiego tylko 


Maszyny do szycia 
celem oddania w przedsiębiorstwo robót: | Kl IPIE aaa TA m weg 6O „ct. R. 8 
poleca Szanownej PT. Publiczności Rozsyłam zupełnie nowe, szare pie- 


I. Murarskich, ziemnych i pomocniczych, | 


ch EAA H. N l EM ETZ, mechanik rze ręką darte, pół kilo tylko 60 ct... 


kasę ogniotrwałą,uży- 
à : te same w lepszym gatunku tylko 
Kraków, ulica Szewska L: 2.|70 ct. w pocztowych pasach nróś 


III. Kamieniarskich, waną w dobrym stanie ! 
Sprzedaję na wypłat 5334 | bnych 5 kg. za pobraniem pocztow. 


IV. Blacharskich, Nr. 2 lub 8. sig] lub za gotówkę o 10°% taniej |J. Krasa, handel pierzem, w Smi- 
V. Dekarskich w : RE? z b-letnią gwarancyą - - - - - - - chowie koło Pragi (Czechy 690) 
dla budowy Akademii handlowej przy placu „podKapucynami* w Krakowie. | Bliższy ch wiadomości udziela gg Proszę nie dać się zwabić szumnemi M Wymiana dozwolona. Upraszam 


Szczegółowe plany i warunki przejrzeć można w biurze Architekty dział inserat. „Naprzodu“. - ADEE Jak e = o dokładny adres, 336 
miejskiego ul. Basztowa 27, od godz. 10—12 w południe, gdzie również LL 
można otrzymać formularze ofertowe i zasięgnąć bliższych wiadomości. 

Termin wnoszenia ofert ustanawia się na dzień 7. lipca b. r. do 
godziny 12. w południe, poczem nastąpi zaraz otwarcie złożonych ofert. 


FCE -AIENT Usuwa 
Kolibry do ih maszyn do największą otyłość 


A ładnie śpiewające w czerwonych i różnych szycia potrzebn 
Kraków, dnia 24 czerwca 1904. barach parka 6 AERO 00 350 ślica Mio R MNA y 3 omaa èi ł 
P 7 ä Duża młoda, już oswojona czerwona pa- z E 
Magistrat stoł. król. miasta Krakowa. page zł 19 -. Male s Jab a ak GE. ato 


4:—. Prawdziwe harceńskie kanarki 


Friedlein. ie śpiewaki od złr. 8'—, oraz chiń- Karol Mez j Synowie HE RBATA 


skie słowiki, małe całkiem oswojone małpki, 


angorakoty ma, pod gwarancyą dojścia Wiedeń, Freiburg LUDWIG A T H IELE GO 
7 ywego. ' "B= Z fabryk i 
Numer okazowy na żądanie bezpłatnie. *|| Handel zoologiozny K. Waltera, London, Paryż, Hamburg. ema SA 


i ka 1. 16. stań i 
w Krakowie, ul. Sławkowska Najtańsza fabryka Jest nieszkodliwa zdrowiu. Używa 


Jo 66 Cenniki bezpłatnie za nadesłaniem 10 hal ARS: A 
W W i "lie 4 sq Się jako zwykły napój bez dyety. 
„NŃ O E S 40 O i marki. — Przybory do chowu, praktyczne jedw abiu do Szyc! a | 7a Swa M kE A = iraia k 
Dwutygodnik społeczno-literacki. 
Wychodzi w Krakowie, Szewska 21, 1 i 15 każdego miesięca 


klatki, żywność, złote rybki, jaja rasowych 
kur i t. d. Wielki wybór ozysto ra- założona w r. 1785. nznań i podziękowań. 
sowych psów. Młode Bernhardy, Faxter- | Znany z najlepszej strony i wypró- 1 paczka (1-25 gr.) K. 2-— pocztą 


i i Kolli i iki. en P ; i ] 
riery, Buldoggi, Pudle, Kolli i Jamniki. |powanej jakości jedwab do szycia,,4 paczki franko. Do nabycia we 


pod redakcyą Maryi Turzymy. 


T à a y IAAŁAŁAJA AA czysty i | wszystkich Aptekach i Drogue- 
Uwzględniając w pierwszym rzędzie sprawy kobiece, rozpa- : Chapp* ryach, gdzie ni l 
- z 1 E „Chapp ; y 8 niema proszą zamawiać 
truje „Nowe Słowo“ w dziale społecznym ogólne kwestye etyczne, KAZD Y : z wagą w wprost od firmy „FORTUNA“ 
obyczajowe i prawne, opierając się na zasadzie sprawiedliwości ) A z. J motkach i | Kraków, Sukiennice 23. ` 
i równych dla wszystkich praw. W dziale liąerackim zamieszcza | może zarobić łatwo i uczciwie / kółkach ja. -N E wia 60) Ag aj UA wt 
Nowe Słowo oryginalne i tłomaczone prace wierszami i prozą, | do 500 złr. miesięcznie kofeżwszel- + | Kawa zmita w paczkach 5 kg. 
oraz sprawozdania z ruchu literackiego i artystycznego n nas iJ bez szczególnych wiadomości E | kiego rodzaja jedwab do haftu o ehi E sloni ii zalicza, 
OOO ZRIÓ * b 7. -gdad 8. nna Tik | i kosztów. Należy spiesznie przy- 4 cznego i maszynowego znajduje się | Perłowa Kuba n. szlachetna 5 5 j 1:70 
ROBOTNIC I Dodatek do Nowego Słowa, poświęcony interesom ko- słać adres pod O. P. do Annon- EE zawsze na składzie u Panów | Jawa ff. niebieskawa . . Z 2 160 
[$] biet pracujących zawodowo, ma na celu obronę pracy cen-Bureau des Merkur in Mann- b Li b E Salwador b. dobra Po or T30 
F bisoej we wszystkioh zawodach. — Nowe Słowo wraz z Robotnicą kosztuje heim (Baden) A Kohna 1 1e eskind a Campinas znakomita . . „ „ 4 
żę „nio 12 K, kwartalnie 3 K. — Robotnica sama kwartalnie 60 hal. i kó al. Di Con darmo. — Wprost przez Cotoniai 
22 , | Iirmm i Kraków, ul. Dietla 1. 47. | Import Compagnie Fiume 133/18 
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r, Redaktor odpowiedzialny wydawca: Kazimierz Kaczanowski. Z drukarni Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, (Telefon Nr, 610. 


